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Prenumerata „Postępu" wynosi:
w Austry i: ro czn ie .  . . . kor.  10'—

„ półrocznie  . . kor. 5'—
„ kwartalnie  . . kor.  2 50

Z a  g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie . . kor.  12'— 
w innych państwach: rocznie kor. 15 — 
w Krakowie: rocznie . . . kor. 8 —

„ kwartalnie . kor.  2'—
z dostawą do domu rocznie kor. 10-—

N um er pojedynczy kosztu je  6 hal.

R eklam acye o tw arte  są  w olne od op ła ty  pocztow ej.

P ren u m e ra tę  o raz w szelk ie  ko resp o n d en cy e  nadsyłać 
należy  p od  ad re sem :

Redakcya i Administracya „Postępu”
K raków , ul. św . T o m asza  37. (D om  ro b o tn icz y ).

Pismu chrześcijańsko-socyalne.
Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę. „Postęp- redaguje Komitet.

Biura Redakcyi o tw arte  codziennie od 
godziny 9— 12 przed południem z wy
jątkiem niedziel i świąt i od godziny 

-  4— 7 po południu. — = =

Cena o g ło sz e ń :
Z w yczajne og ło szen ia  za w iersz szp a lto w y  drobnym  
d ruk iem  albo  je g o  m iejsce 20 h a le rzy . W iadom ości 
p ryw atne  u m ieszczo n e  po  zap iskach  k ro n ik a rsk ich  
i w  „N adestanem “ z a  je d en  w iersz d robnym  d ru 
kiem  30 hal. — O g łoszen ia  na  in n y ch  m iejscach  
lub og ło szen ia  ca ło roczne pod ług  osobnej um ow y.

Redakcya rękopisów  nie zwraca. — Nie
op łaconych listów nie przyjmuje. Bez
imiennych wiadomości nie uwzględnia. 

Zm iana  adresu  20 halerzy.

„Dziennik Poznafiski“ a my.
Zacznijmy od Komplementu, jakim raczył nas 

zaszczycić jeden z najpoważniejszych organów w 
Wielkopolsee, „Dziennik Poznański11. Pisze on: 
„Walkę ze socyalizmem prowadzi od kilku la t nie 
bez powodzenia stronnictwo katolicko-robotnicze 
w Krakowie z organem „Postęp"... Zasług temu 
ruchliwemu stronnictwu nie można odmówić, są 
one wielkie i rokowałyby wielkie nadzieje na 
przyszłość, gdyby nie... krzykliwy, a n t y s e m i 
t y z m 1.

No... no... We wszystkich sprawach ziemskich, 
choćby najuczciwszych, zawsze znaleźć można ja 
kieś „ale" — lecz to „ale" musi być przedewszyst- 
kiem u d o w o d n i o n e  ponad wszelką wątpliwość, 
jeśli ma być argumentem przekonywującym.

„Dziennik Poznański-1 nazywa prowadzoną 
przez nas akcyę przeciwzydowską — z ł e m,  któie 
jako takie stawia nas w kolizyi z moralnością 
cłrześcijańską — i taK o tern pisze: „Nienawiść 
rasowa, wyznaniowa jest znamieniem zawsze nie- 
chrześcijańskiem, gdyż istotą i potęgą chrystya- 
nizmu jes t miłość bliźniego. I  my nie jesteśmy 
ślepi na złe, które płynie ze środowiska żydow
skiego na polskie społeczeństwo, i my widzimy 
lichwę, pijaństwo, indyferentyzm religijny, han- 
dlarstwo ludźmi jako towarem, nierząd itd. — 
uprawiane przez wielu żydów — ale czy tylko 
żydów ? My wiemy, że podporą socyalizmu u nas są 
żydzi, Haeckery, Iiam andy, Grossy itd .; my wie
my, że żydzi socyalistyczni i niesocyalistyczai, w 
rodzaju takich Feldmanów, dopuszczaii się i do
puszczają zuchwałych napaści w dziedzinie uczuć 
religijnych narodu polskiego, ale czyż daleko wię
kszych, daleko brutalniejszych napaści na naj
świętsze uczucia nasze nie dopuszczali się i nie 
dopuszczają Polacy Niemojewscy, Daszyńscy, Kle
mensie wicze, auto co wie i obrońcy „Legend* i wy
dawcy takich paszkwilów przeciw katolicyzmowi, 
jak „Worek Judaszów"?

Do powyższego ustępu dodaje jeszcze Dzien
nik Poznański", że „Postęp" i stojący przy nim 
i przy ruchu chrześcijańsko-socyałnym księża ka 
toliccy, „propagując rasową nienawiść, są przed
stawicielami r e l i g i j n e j  n i e t o l e r a n c y  i“(?!)

A teraz postarajmy się rozplatać to b a ł a -  
m u c t w o ,  jakiem w formie zarzutu uraczył nas 
konserwatywny „Dziennik Poznański" — mimo 
udzielonej nam na wstępie pochwały, iż mamy 
„wielkie" około ruchu chrześcijańsko-socyalnego 
„zasługi"...

Przedewszystkiem mija się szan. „Dziennik" 
z prawdą, twierdząc, iż działalność nasza i kleru 
nam pomocnego, zmierza do szerzenia „nienawiści 
rasowej i wyznaniowej"... Jest to argument ży
dowski, albowiem tylko żydzi, nie mogąc zwalczyć 
nas, j a k o  b r o n i ą c y c h  s i ę  p r z e d  i c h  z a 
k u s a m i  — posługują się kłamstwem: iż mamy 
na celu „szerzenie nienawiści rasowej i wyzna
niowej".

Nikt nigdy nie był w stanie przytoczyć w tym 
kierunku przeciwko nam choćby jednego faktu, 
my bowiem względem żydów używamy t y l k o  
o d p o r u ,  a n i g d y  z a c z e p k i  i broniąc się 
przed ich najazdem na naszą wiarę i na wszystko, 
co nam, jako Polakom i katolikom jest drogiem, 
a co oni systematycznie starają się zohydzić i zni
weczyć — stoimy w boju ze szlachetną bronią 
w ręku.

Ż esiła naszych uderzeń, w mniemaniu różnych 
obałamuconych asymilatorów itp. przyjaciół ży- 
dostwa — jest za „brutalną" — to nie jest naszą 
winą, ale istotą żywiołowej siły, jaką w nas bru
talny napór i wyrafinowana prowokacya żydów 
wywołuje... Z b y t  w i e l k i e m  j e s t  z ło , wyrzą
dzane całemu narodowi polskiemu przez żydostwo, 
iżbyśmy w zwalczaniu tego zła używali słabych 
uderzeń. Zostawiamy to szan. „Dziennikowi Po
znańskiemu" i jemu podobnym dżentelmenom, któ
rzy mimo szalonego bólu, jaki chrześcijańskiemu

organizmowi społecznemu sprawia wrzód-żydostwo, 
nawet nie jękną... A cóż dopiero mówić o silnym 
odporze... My zaś na kwestyę żydowską w całej 
Polsce, a zwłaszcza w Galicy i, zapatrujemy się 
nie jako a-ymilatorzy dżentelmeni — ale j a k o  
c h i r u r d z y .  Stąd pochodzi ta  nasza „nietoleran
c ja" , o którą pomawia nas „Dziennik poznański", 
ale nietolerancya ta niema nic wspólnego z ż y 
d o w s k ą  r a s ą  i w y z n a n i e m .

Od tego zastrzegamy się raz na zawsze! 
Również zastrzegamy się jak najmocniej i oświad
czamy, iż nigdy na równi z „Dziennikiem poznań
skim" nie będziemy uważać pp. Daszyńskich, 
Niemojewskich, Klemensiewiczów i wogóle tych 
wszystkich, którzy działają wspólnie z żydostwem 
na szkodę narodu polskiego — za Polaków. Z po
chodzenia mogą oni być Polakami, ale z czynów 
są oni tern samem, co i żydzi, a więc wrogami 
polskości i jako tary  na równi z żydami są i nędą 
zawsze przez nas zwalczani.

Gdyby w Polsce więcej b jło  zrozumienia 
szczerych i czystych intencyj naszych w bojowa
niu z żydostwem i poehodnem od niego socya
lizmem — z pewnością byłoby już społeczeństwo 
polskie osiągnęło wyższy stopień kultury i silniej- 
szem czułoby się wobec otaczających całą naszą 
Ojczyznę -— wrogów. I gdyby wniknięto głębiej 
i zroznmiano ideę chrześcijańsko-socyalną, z pe
wnością nie bylibyśmy jako krzewiciele tej idei, 
narażeni na zarzuty takie, jakiemi nas uraczył 
polsko chrześcijański, konserwatywny „Dziennik 
Poznański".

Lecz mimo to, pójdziemy droga raz obraną — 
daiej...

Socyalni - demokraci
przeciw upaństwowieniu kopalń.

Kto śledził robotę posłów socjalistycznych 
w innych parlamentach n. p. niemieckim, gdzie 
zwalczali oni każdy projekt ustawy i każdy pra
wie wniosek zdążający do poprawy bytu warstw 
sp' łeeznie najbardziej upośledzonych, ten ani na 
chwilę nie wątpił, że podobnie będą postępować 
posłowie socyalistyczni w parlamencie austryac- 
kim. Wielu jednak było takich którzy łudzili się 
obietnicami socyałistycznemi z czasu wyborów i c z e- 
k a j ą  i ch s pe ł n i e n i a .  Dla tych więc specyalne 
ma znaczenie fakt, jaki zaszedł w parlamencie 
austryackim w ubiegłym tygodniu przy głosowaniu 
nad wnioskiem nagłym, w sprawie upaństwowie
nia kopalń.

Jak już donosiliśmy, w parlamencie austry
ackim, ze względu na ogromną drożyznę i brak 
węgla, postawiony został przez jednego z posłów 
niesocyalistycznych (Krausa) w n i o s e k  n a g ł y ,  
który brzm i:

„Wzywa się rząd, ażeby 1) sam zajął się 
sprzedażą węgla z kopalń państwowych i by pro- 
dukeyi tych kopalń nie oddawał pośredniczącym 
handlarzom; 2) ażeby stopniowo nabył taką ilość 
kopalń, iżby mógł zapewnić sobie roztrzygający 
wpływ na ceny w ęgla; 3) aby wydał odpowiednie 
zarządzenia, celem zabezpieczenia konsumentów 
przed wszyskiem ze strony handlarzy węglem, i by 
rozpoczął prace przygotowawcze do zupełnego u- 
państwowienia górnictwa węglowego, przedewszy
stkiem w Czechach".

Wniosek ten — jak wiadomo — zdobył so
bie w parlamencie olbrzymią większość bo %  o- 
gólnej liczby głosów i został uchwalony. Lichwa 
węglowa dala się już wszystkiem dostatecznie 
odczuć — dlatego przy wniosku zapanowała taka 
jednomyślność.

Zdawałoby się więc, że socyalni demokraci 
jako mający na naezelnem m!ejscu w programie 
swoim wytknięte dążenie do upaństwowienia wszel
kich środków prodnkcyi, a dalej jako ladzie, któ
rzy śmią twierdzić, że są „obrońcami" ludności 
najbiedniejszej, staną w szeregach walczących 
z lichwą węglową i poprą wniosek zdążający do

usunięcia wyzysku robotników' i publiczności. Tym
czasem jednak zaszło coś zupełnie przeciwnego. 
Socyalni demokraci przez usta swego posła N e u 
ma na  wystąpili najpierw gwałtownie przeciw 
nagłości tego wniosku, a następnie przeciw' samej 
treści jego. Wyruszył w bój sam w*' (Iz „towarzy
szy" w' Austryi, żyd dr. A d l e r ,  który wszelkiemi 
siłami starał się wniosek utrącić i nie dopuścić 
do jego uchwalenia. Zawiódł się jednak wódz jak  
i jego socyał - demokratyczni towarzysze, gdyż 
w b r e w  w s z y s t k i m  g l o s o  m socyali >tów — 
jak już wspomnieliśmy — w ' n i o s e k  z o s t a ł  
u c h w a l o n y .

Ma ruj' więc nowry dowód, który na miejscu 
przygważdżamy, że socyalistyczni posłowie trzy
mają się wszędzie zasady: „im gorzej u dołu tj. 
wśród ludu, łem lepiej dla nas", tem obfitszy bę
dzie p o ł ó w  w ś r  ó (1 n i e z a d o w o 1 o n y c h m a s  
p r o 1 e t a r y a t u. Robotnicy, zapamiętajmy sobie 
dobrze tę robotę.oszustów socjalistycznych i przy
pominajmy ją  na każdym kroku wszem wobec 
i każdemu z osobna !

Koires 55511  l i T
iiietticL

Od 20 do 23 bm. obradował w Berlinie dragi 
z rzędu kongres chrześcijańskich robotników nie
mieckich Imponujący powagą kongres, na k tó 
rym przez 300 delegatów reprezentowanych było 
milion trzysta tysięcy zorganizowanych chrześci
jańskich robotników, był dowodem, że idea chrze
ścijańska wśród robotników niemieckich coraz szer
sze zatacza kręgi, stwarzając coraz potężniejszą 
falangę pracowników na niwie pracy społecznej, 
mającej na celu ochronę robotnika przed wyzj - 
skiem kapitalistów i stokroć gorszym wyzyskiem 
czerwonych cyrkowców społecznych. 300 delega
tów, reprezentujących milion z górą robotników, 
to już siła, jaką się nawet najgłośniejsze kon
gresy socjalistyczne poszczycić nie mogą. W obra
dach kongresu wziął udział sekretarz stanu Beth- 
man-Hollweg, który w dłuższej mowie, wygłoszo
nej zaraz po otwarciu kongresu, oświadczył, że 
rząd nie przestał pracować dalej na gruncie po
lityki socyalnej i przyrzekł, że kwestyi tej nie 
spuści z oka. Mowa jego wywarła na zgromadzo
nych duże wrażenie. Zabierali następnie głos 
przedstawiciele rozmaitych partyj parlamentar
nych, oświadczając swoje sympaiye dla Związku 
robotników, stojących na gruncie chrześcijańskiej 
pracy społecznej, poezem dopiero otwarto obrady.

Przewodniczący kongresu, poseł Behrens, w 
referacie swoim wykazał, że związki robotników 
chrześcijańskich w Niemczech stale się rozwijają. 
Przed czterema laty, na pierwszym kongresie 
we Frankfurcie reprezentowanych było zaledwie 
600.000 członków, dzisiaj liczba ich wynosi milion 
sto tysięcy. Referent omówił walkę robotników 
chrześcijańskich z hydrą międzynarodówki, zdo
bycze partyi chrześcijańskiej na polu parlamen- 
tarnem i sprawy administracyjne.

W drugim dniu obrad delegat z Kolonii Ste- 
gerwald wygłosił referat, w którym omawiał 
„ogólne położenie socyalno-polityczne". Referent 
wykazał, że soeyalistyczna propaganda mimo wy
siłków, w ostatnich latach osłabła, że robotnicy 
już się nie dają tumanić czerwonym krzykaczom, 
którzy tylko krzyczeć, ale nie działać, umieją. 
Omawiał dalej postulaty chrześcijańskich robotni
ków, dotyczące unormowania dnia pracy, prawa 
koalicyi itd. Wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierało głos mnóstwo mówców.

Delegat Richter poruszył w dysknsyi, że 
rząd powinien zająć się jak  najenergiczniej prze
prowadzeniem dalszego ciągu ustawowych socyal- 
nych reform. Co do stronnictwa „żółtych", które 
powstało niby jako przeciwstawienie czerwonym 
socyalistom, mówca oświadcza, że na razie nie po
winno się wobec nich wrogo występować. Gdyby

D y p lo m y  h o n o r o w e  i  z ł o t e  m e d a l e  n a  w y s t a w a c h  ś w ia to w y c h .
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żółci okazali się wrogami chrześcijańskich robo
tników, wtedy trzebaby było walczyć z nimi. 
P. Richter zaznaczył też dobitnie, że rząd postę
puje źle, wydając wyjątkowe ustawy o zgroma
dzeniach dla pewnych narodowości. Rozporządzenia 
rządu w tym kierunku godzą przedewszystkiem 
w chrześcijańsko-narodowe organizacye. W chrze
ścijańskiej organizaeyi są różne narodowości, rząd 
więc, występując przeciw niektórym z nich, działa 
na szkodę państwa i ogólnego dobra. Mówca sprze
ciwia się jeszcze, aby w chrześcijańskiej organiza- 
cyi przyjęto taktykę walki soeyalistów i usiłowano 
zapomocą mas wpływać na ustawodawstwo. Walka 
społeczna przeniosłaby się wtedy na ulicę, a prze
cież jasną jest rzeczą, że terenem jej jest parlament.

Poruszono również cały szereg spraw robotni
czych niemałej wagi, spraw czysto ekonomicznych, 
bo Związek nie ma na oku celów politycznych, ale 
dbałość o dobro robotników.

Obecni podczas obrad pcsłowie przyrzekli żą
daniom tym zadość uczynić i postarać się w par
lamencie o jak  najszybsze ich załatwienie. Zjazd 
zamKnięto w nadziei, że za dwa lata, na nastę
pnym kongresie liczba chrześcijańskich robotników, 
którzy tam będą reprezentowani, podwoi się, a na
wet potroi.

W Niemczech jest to znpełnie możliwe Tam 
ludzie poznali się na czerwonych i pejsatyeh ba
rankach, to też organizują się przeciw nim stale 
i silnie. Daj Boże, by się to nareszcie stało i u nas. 
Byłoby to wyzwolenie Galicyi z niewoli czerwo
nych barabaszów i żydowskich pijawek.

KORE S PONDE NC YE.
Lutynia (Śląsk). 

(Zgromadzenie w Niem. L u tyn i na Śląsku austr.).
W niedzielę 13 października o godz. 4-tej po 

południu odbyło się w Lutyni na Siąsku zgroma
dzenie w gospodzie p. Ruskowej, na które zeszło 
się około 150 robotników i żon ich. Zebranie za
gaił p. Barteczek przewodniczący grupy miejsco
wej, a obrany przewodniczącym zebrania udzielił 
głosu sekietarzowi p. H. Bnrowi z Karwiny. W go
dzinę trwającem przemówieniu wyłuszczył referent 
korzyści płynące z organizaeyi chrześcijańskiej, 
wykazując zarazem niecne macherki soeyalistów, 
zwłaszcza zaprzepaszczanie sprawy robotniczej na 
Śląsku, względnie ostatniej ruchawki cennikowej 
górników.

Po nim zabrał głos p. Andrzej Kowalski z Ry- 
chwałdu, zachęcając w gorących słowach do orga
nizowania się w związku zawodowym katol. robo
tników. Wykazał w dalszych wywodach zdziczenie 
i zwyrodnienie pomiędzy robotnikami, głównie so- 
cyalistami tak dalece, iż gdyby nasi dziadowie 
z grobów powstali, nie poznaliby obecnych stosuu- 
ków panujących pomiędzy ludem śląskim, który 
zmienił się w pewnych miejscowościach na nieko
rzyść swoją i do niepoznania.

W dalszej dyskusyi przemówił dzielnie p. Fi- 
ksek, robotnik z Rychwałdu, wywodząc z wielkim 
humorem o różnych prowodyrach socyalistycznych, 
wykazując poszczególnemi datami z gazet błędne 
pojęcie sprawy robotniczej przez macherów żydow- 
sko-socyalistycznych. Młody robotnik p. Kalina Jan 
z Karwiny zachęca młodzież do łączenia się w zwią
zki zawodowe chrześcijańskie.

W końcu zabiera jeszcze raz głos p. Kowal
ski z Rychwałdu ubolewając, iż na stosunkowo li
cznych robotników w gminie N. Lutyni i okolicy 
za mało należy doorganizacyi i wnosi, ażeby czę
ściej urządzano zebrania, zwłaszcza w gminach oku» 
licznych Polska Lutyń, Dziećmorowice, Skrzeczoń 
i t. d.    o.

Goleszów (Śląsk austr.)
Z inieyatywy Grupy miejscowej P. Z. Z. K. R. 

zwołane zostało na dzień 13 października b. r. do 
hotelu p. Winklerowej zgromadzenie publiczne, li
czące przeszło 200 osób, któremu za zgodą obe
cnych przewodniczył p. Irecki.

Pierwszy mówił p. Antoni Wojtyła, hutnik 
z Ustronia o potrzebie organizaeyi robotników, 
zwłaszcza robotników chrześcijańskich. Dzisiaj bo
wiem z jednej strony kapitalizm, z drugiej droży
zna, no i z trzeciej jeszcze strony socyalna demo- 
kracya wyzyskają robotnika. Napiętnował on dalej 
czwartego wroga, który się rozparł zwłaszcza po
między robotnikami rujnując społeczeństwo nasze, 
zabagniając i zaprzepaszczając sprawę robotniczą. 
Wrogiem tym jest nieszczęśliwe pijaństwo, które 
uniemożliwia rozwój zdrowej organizaeyi. Mowę 
jego, wypowiedzianą z zapałem, przyjęto oklaskami. 
Drugi mówca p. Dubnicki z Karwiny wykazuje ko
rzyści płynące z katolickiej organizaeyi zawodowej; 
piętnował macherki prowodyrów' socyalistycznych 
i wykazywał szkodliwość piśmideł socyalistycznych, 
dążących do wydarcia zasad moralności chrześci
jańskich.

Następnie jeszcze p. Wojtyła zachęca do wstę
powania do związku zawodowego, gdzie to i nasze 
dzielne robotnice mają przystęp, do korzystania 
z dobrodziejstw organizaeyi i brania udziału w ru
chu organizacyjnym. Adam Mach zachęca do zało
żenia kasy brackiej i spółki spożywczej. P. Irecki 
w końcu popiera wywody p. Macha, dziękuje mów
com za wypowiedziane słowa i zamyka zebranie, 
które na długo zostanie w pamięci robotników go
leszowskich.

Karwina, Śląsk.
(Zdziczenie wychowanków socyalistycznych).

W Karwinie, na szybie „Gabryeli" panuje 
obecnie wśród pewnej części górników formalne 
zdziczenie spowodowane przyjęciem wśród tychże 
zasad moralności socjalistycznej. Straszny tero- 
ryzm, wyzywania i przekleństwa są u górników 
soeyalistów — na porządku dziennym. Swojem 
godnem napiętnowania postępowaniem okazują oni 
jak  nisko upaść może robotnik, czerpiąc oświatę 
u soeyalistów.

Zamiast starać się o poprawienie bytu i wy
walczenie lepszych warunków bytu dla robotników, 
widząc namacalnie coraz więcej wzrastającą nędzę 
z powodu panującej i ciągle wzmagającej się dro
żyzny.; zamiast starać się o lepsze zarobki, ażeby 
mógł robotnik choć coś oszczędzić na czarną go
dzinę, to oni obmyślają coraz to nowe środki, 
jakby dokuczyć reszcie górników, należącej do 
organizaeyi chrześcijańskiej i mścić się nawet na 
takich, co to do dziś nawet jeszcze nie wiedzą, 
na Którą stronę przychylić się mają.

Za mało im ryczeć jak  zgłodn aie lwy i h i 
eny, zabrali się obecnie do środków ostrzejszych. 
W ubiegłym tygodniu znęcali się na pewnym juz 
starszym górniku, rzucając za nim kamieniami i 
cegłami tak, iż nawet innym przechodniom groziło 
niebezpieczeństwo utraty życia, albo conaj mniej 
ciężkie pokaleczenie ! Dopiero wdanie się pewnego 
poczciwego nadkopacza w tę awanturę, położyło 
kres owej anarchistycznej burdzie socyałów.

Przywódcy socyalistyezui, t. zw. delegaci za
miast utrzymywać swoich „sudruhów" w ramach 
choć ludzkiej przyzwoitość'i popychają ich jeszczi 
do coraz większej swawoli, mówiąc: J a k  jednego 
popuścicie, chwytajcie się zaraz drugiego!“

Wzywamy zarząd szybu „Gabryeli“, ażeby 
czuwał v\ięcej nad bezpieczeństwem robotników, 
w przeciwnym bowiem razie zmuszeni będziemy 
sprawę oddać w inne ręce, ażeby przecież raz za
panowały stosunki odpowiadające przepisom służ
bowym.

Złość, przewrotność, zazdrość i lizuństwo to 
są cechy tutejszych wychowanków socyalistycz
nych. Jedni wydają więcej wozów węgla jak dru
dzy, ci znowu, ażeby pierwszych skręcić, pracują 
ponad ludzkie siły, że nawet nie mogą się po 
„szychcie" do domu się dowlec i nabawiają się 
tym sposobem różnych chorób.

Taka jest robota naszych soeyalistów.
To też nic dziwnego, że chociaż już „socya- 

ły“ pracują koło 15 lat, nie zdołali oni połączyć 
wszystkich robotników w „Unii" ani nigdy me 
połączą! Bądźmy pewni, jak tylko Związek zawo
dowy chrześcijański wzrośuie w siłę,[zupełnie inne 
stosunki pomiędzy robotnikami zapanować muszą, 
boć nawet już niektórym ze starszych „sudruhów" 
otwierają się oczy !!

Do pracy więc bracia, organizujcie się w 
Związku zawód, katol. robotników a zwyciężymy 
nawet największych macherów socyalistycznych!!

K.

Poseł hr. Sternberg i socyaliści,
Hr. Sternberg — jak wiadomo — gromi so- 

cyalistów, a na wtorkowem posiedzeniu izby po
słów, zabrawszy głos dla sprostowania faktycznego, 
powiedział między innem i: „Należy to do właś
ciwości soeyalistów, że sądzą, iż wydzierżawili 
moralność. Jeżeli jednak panowie przejrzycie mo
ralność socyaldemokratów, zobaczycie, że socyał- 
demokracya jest głównem źródłem dla wszystkich 
zbrodniarzy, dla wszystkich złodziei i defraudan
tów. Nie ma prawie żadnej kasy chorych i żadnych 
publicznych fundnszów robotniczych, z któremi 
socyaldemokrata już nie uciekł". Naturalnie bar
dzo to rozgniewało posłów socyalistycznych i wy
czekiwali tylko sposobności rozprawienia się z hr. 
Sternbergiem. — I  gdy posiedzenie izby od
roczono a posłowie poczynali już wychodzić z izby, 
hr. Sternberg dokazywał w koluarach posłom o- 
brazek, przedstawiający ekwiparz dworski z woź
nicą i lokajem, którego rysy podobne były do ry
sów posła socyalistycznego Schumeiera. Owa ka
rykatura zresztą zupełnie niewinna, będąca daleką 
od ordynarnych karykatur, które się pojawiają w 
humorystycznych pismach socyalistycznych prze

ciwko posłom innych stronnictw, doprowadziła so- 
cyalistów do wściekłości.

Pięćdziesięciu posłów socyalistycznych rzuciło się 
na jednego hr. Sternberga, który przecież nie u- 
ciekł, lecz cofał się przed owym tinmem przeci
wników paląc z zimną krwią cygaro i trzymając 
pięści gotowe, aby piewszego, który się dotknie, 
powalić jednym ruchem, hr. Sternberg bowiem 
słynie z wielkiej siły fizycznej. Na prośbę jednak 
posłów czeskich i urzędników kancelaryi poselskiej, 
hr. Sternberg, ostatecznie, aby nie doprowadzić 
do zupełnego skandalu, wyszedł przez czerwoną 
salę do hali a stamtąd udał się na miasto.

— Jak  donoszą z Wiednia — pojawił się hr. 
Sternberg onegdaj w izbie z nabitym branningem. 
który pokazywał wiein posłom. Socyaliści wobee 
branninga dali Sternbergowi spokój, zwłaszcza, że 
powiedział on wczoraj, że jak  psa zastrzeli ka
żdego, ktoby śmiał podnieść na niego rękę, a wia
domo, że hr. Sternberg potrafi danego słowa do
trzymać.

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp"! 
K u p u j c i e  t y l k o  u C h r z e ś c i j a n !

D yspenza na dzień W szystkich Św iętych . P o
nieważ uroczystość Wszystkich Świętych przypada 
w tym roku na dzień piątkowy, Ojciec św. Pius X. 
udzielił dyspenzy od pokarmów postnych na dzień 
1 listopada br. i to dla wszystkich wiernych całego 
świata katolickiego Powyższą wiadomość ogłasza 
dziennik watykański „O sservatore“ z dnia 20 paź
dziernika b. r.

Przeciw drożyżnie mięsa. Posiedzenie komisyi 
drożyźnianej odbyło się 25 bm. wieczorem pod prze
wodnictwem prezydenta d ra  Lea.

Ponieważ na posiedzeniu wyłoniły się wątpli
wości co do przeprowadzenia skutecznej kontroli nad 
tern, aby rzeźnicy trzymali się cenników do magistratu 
składanych i sprzedawali mięso takie, o jakiem w cen 
niku mowa i po cenie zaoferowanej, komisya poleciła 
magistratowi zastanowić się nad rozmieszczeniem 
w jatkach poddominikańskich rzeźników sprzedających 
mięso i. jakości wyłącznie po jednej stronie jatek 
poddominikańskich, a rzeźników sprzedających mięso 
U. jakości po drugiej stronie jatek.

W ten sposób publiczność z łatwością mogłaby 
się oryentować, którzy rzeźnicy sprzedają pierwszej, 
a którzy mięso drugie; jakości.

Komisya uznała, że zniżki co do niektórych ga
tunków mięsa są niewystarczające i poleciła magistra
towi prowadzić z rzeźnikami pertraktacye o dalsze 
zniżki, a gdyby te pertraktacye nie odniosły do dni 
8 pożądanego skutku, przedłożyć konkretne wnioski 
na otwarcie jatek miejskich lub jatek z taniem mię
sem subwencyonowanych przez miasto i pod kontrolą 
magistratu pozostających.

Głupie i nikczemne gadanie o demokracyi 
i mieszczaństwie „Naprzód", organ zdziczałej i upa
dłej politycznie bandy socyalistycznej — tak rozu
muje o znaczeniu Unii dem okratycznej:

„Nie smuci nas zwycięstwo demokracyi — któ
rego swoją drogą jeszcze nie widzimy —  ale pen- 
sye i posady (które demokraci mają w przyszysłości 
zdobyć) nie zamaskują przecież tego, że ta m i e s z 
c z a ń s k a  d e m o k r a c y a  jest i będzie r z ą d e m  
k l a s o w y m "  i t. d.

A jakimże rządem — py tam y: byliby socyal- 
demokraci, czy nie klasowym ?

Powyższe więc gadanie „Naprzodu1* jest głupie, 
ale już bezwarunkowo głupie i podłe jest rozumo
wanie socyalistycznego „Głosu** lwowskiego na ten 
sam temat... „C ała d z i a ł a l n o ś ć  (unii demokraty
cznej) skoncentruje się na razie w tern, że miejsce 
dzisiejszych konserwatywnych figur z a j m ą  demo- 
kraci“ , bo „demokraci nie potrafią sprowadzić grun
towego zwrotu w polityce kraju**. Pomięszanie pojęć 
o programach politycznych danych stronnictw — 
święci w tern głupiem gadaniu tryumf. Zaś gadanie 
podłe „Głosu** ujawnia się w następującym zw rocie: 
„Jedynie dzięki niedołęstwu i k o r u p c y j n o ś c i  
naszego mieszczaństwa utrzymują się konserwatyści 
na powierzchni**.

Pomawiać mieszczaństwo nasze o brudną sprze- 
dajność — może tylko nędzarz moralny socyaldemo- 
kratyczny! Niech sobie mieszczaństwo polskie dobrze 
zapamięta tę obeigę rzuconą mu w twarz przez spo
dlonych soeyalistów'.

Zgromadzenie przeciw niemorainości odbyło 
się wczoraj w lokalu przy ul. Rajskiej.

Obrady zagaiła p. Kolarzowska. Przewodniczą
cym obrano dra A. Wróblewskiego, który jako re 
ferent zabrał głos w drażliwej sprawie prostytucyi 
w krajach się szerzącej i słusznie wzywał dojrzałą 
publiczność i władze do zwalczania tej moralnej za
razy. Po długim wywodzie dra Wróblewskiego upod-

Zdzisław Zdanowicz Magazyn galanteryjny, Skład bielizny, kapeluszy, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży.

w Krakowie, ul. Sławkowska 3/p. Cenniki ilustrowane w ysyła  na  żądanie darm o i opłat n i e.
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stawnionym statystyką — zabrał g łos dr Bobrowski 
i sprawę prostytucyi omawiał ze stanowiska lekar
skiego.

Następnie przemawiał jeszcze, ale bardzo bała
mutnie p. Margulies — poczem uchwalono rezolucyę, 
wzywającą rząd, by usunął reglamentacyę. Wśród li
cznie zgromadzonych poważnych słuchaczy, zauwa
żyliśmy mnóstwo dziewczątek nieletnich. Połow ę sali 
wypełnili żydzi.

Po zgromadzeniu odbyła się dalsza na powyższy 
temat pogadanka w stowarzyszeniu wstrzęmięźliwości 
„E thos“.

Bardzo pochwalić należy ten ruch przeciwprosty- 
tucyjny. Słusznie zauważył dr. Wróblewski, że należy 
nieść w lud oświatę i równocześnie starać się o pole
pszenie bytu pracujących kobiet, bo w ten sposób ocali 
się je od upadku, ale zdaniem naszem należy tę spra
wę ważną i poważną omawiać nie w obecności nieletnich 
i bez reklam afiszowych, czyniących ze sprawy po
ważnej coś wręcz przeciwnego.

Królowa hiszpańska. Marya Krystyna, matka 
obecnie panującego w Hiszpanii króla Alfonsa, była 
onegdaj w odwiedzinach u brata swego arcyksięcia 
K a r o l a  S t e f a n a ,  mieszkającego, jak wiadomo, 
stale w Żywcu.

Na godzinę przed przybyciem, dworzec był prze
pełniony. Oczekiwały na dworcu delegacye z Żywca 
i Zabłocia, straż ogniowa, oraz delegacya mieszcza
nek w malowniczych strojach, również i dziewczątka 
ubrane odświętnie. Gdy pociąg wjechał na dworzec, 
arcyksiążę z swą małżonką Maryą Teresą i córkami, 
w asyście namiestnika hr. Potockiego i burmistrza, 
powitał królowę, poczem udano się do zamku w od
krytych powozach, których stangreci byli odziani 
w piękne stroje krakowskie. Całe miasto wspaniale 
było udekorowane, jako że arcyks. Karola Stefana 
mieszczaństwo i lud tamtejszy bardzo lubią, jest on 
bowiem bardzo ludziom życzliwy i doskonale a zawsze 
mówi po polsku.

Wielkie bankructwo. Niesłychane wrażenie wy
warło bankructwo wielkiego banku hamburskiego pod 
firmą „Haller Sóhne et C o.“ Pasywa firmy wynoszą 
20 milionów marek. Bankructwo tego banku pocią
gnie za sobą upadek wielu fabryk, które przez ten 
bank były finansowane i zasilane. W świecie finan
sowym niemieckim panuje obawa, że upadek tego 
banku jest początkiem wielkiego przesilenia przemy- 
Śłowo-finansowego w Niemczech.

‘Straszny wynalazek. E le k tro te c h ik T es la , któ
ry dziś co do nazwiska i pomysłowości dorównuje 
Edisonowi, zgłosił w urzędzie patentowym amery
kańskim straszny swój wynalazek, który nazwał te- 
lautomaton.

Wynalazek ten ma na celu uniemożliwić na 
przyszłość prowadzenie wojen morskich, a to przez 
niszczenie najpotężniejszych flot pancernych za pomo
cą telautomatu. Ten ostatni jest to zupełnie mały 
statek, który da się kierować na morzu za pomocą 
telegrafu bez drutu, a tern samem załogi nie po
trzebuje. Gdy ukaże się załoga nieprzyjacielska, wy
puszcza się naprzeciw niej ów statek, który w nale
żytej przed nią odległości i zupełnie automatycznie 
spuszcza na dno morza 600 cetnarów metrycznych 
nitrogliceryny, która się tam zapala. Skutki tego wy
buchu są okropne, ponieważ w całem otoczeniu na 
jeden cal kwadratowy powstaje ciśnienie 20.000 atmo
sfer. Zrywa się więc burza morska, o jakiej pojęcia 
nie mamy, i której żaden statek, żadna flota oprzeć 
się nie zdoła. Wszystko do okoła ulega zniszczeniu 
i idzie na dno morza.

Wynalazek Tesli może rzeczywiście położyć tamę 
strasznym wojnom morskim. Bo ani apostołowie po
koju, ani żadne konferencye w Hadze kresu im nie- 
zgotują, tylko coś, co wojnę taką doprowadziłoby 
do absurdum, coby niszczyło jej narzędzia i ludzi 
wojnie się oddających. Bo dobra flota kosztuje prze
szło miliard koron i niema chyba tak głupich oby
wateli, którzyby go udzielili rządowi na to, aby go 
telautomaton w przeciągu pięciu minut na dnie morza 
pogrążył.

Przejście na katolicyzm. Nader sensacyjne 
wrażenie sprawiła w tych dniach wśród prasy ro
syjskiej wiadomość o przejściu na katolicyzm prawo
sławnego duchownego O. Sergjusza Wierigina. Zaj
mując wybitne stanowisko proboszcza prawosławnej 
cerkwi poselskiej w Biarritz, O. Sergiusz w przeciągu 
dziesięcioletniego pobytu zagranicą miał możność 
bliższego zetknięcia się i obcowania z przedstawicie
lami duchowieństwa katockiego, z którymi lubił pro
wadzić długie dysputy. O ile proces wewnętrznej 
walki i wahań ’ był długi, o tyle nawrócenie zdaje 
się być trwałem i gruntownem. Ani przedstawienia 
Synodu, ani prośby i zaklęcia bliższych członków 
rodziny, nie m ogły wpłynąć na odstąpienie od pow
ziętego zamiaru. Ceremonia przyłączenia do Kościoła 
została dokonana w klasztorze wschodniego obrzą
dku w G rotta Ferrata (pod Rzymem) przez miejsco
wego przełożonego ks. Pellegriniego. Pius X. gorąco 
zainteresował się sprawą nawrócenia i wyraził ży
czenie, aby ks. Wierigin przybył do Rzymu i wziął

udział w przeniesionej na styczeń 1908 r. uroczysto
ści obchodu półtoratysiącznej rocznicy śmierci wiel
kiego kaznodziei chrześcijańskiego Jana Złotoustego.

Wiktor Bachowski wydawca i redaktor „N o
wego Kolejarza" znany bojownik na arenie publicz
nej, doskonały organizator i przyjaciel kolejarzy i je
den z dzielniejszych pogromców galicyjskiej między
narodówki — zm arł w Krakowie w niedzielę dnia 
27 b. r Cześć Jego pamięci.

„Młynarz i jego eórka“.
Stara ta, ale dobra sztuka Ernesta Raupacha — i 

przedstawioną została w niedzielę na scenie amator- j 
skiej w Domu robotniczym za staraniem czeladzi rze- : 
źniczej należącej do naszego Związku zaw. katol. ro- ; 
botników.

Starego Reinholda, młynarza, tę doskonałą, naj
bardziej charakterystyczną postać w sztuce — odtwo
rzył p. L u k a s i e  w i c z  z iście artystycznem pogłę
bieniem. Również Konrad, syn wdowy Briinigowej od
tworzony przez p. L a s z k i e w i c z a  — wypadł ; 
w swej roli bardzo dobrze i nie dziw, wykonawca : 
bowiem to amator, któremu miano zawodowego ak- ; 
tora snadnie się należy. A jak to czasem bywa, że 
„para się dobierze" — więc i małżonka p. L a s  z- i 
k i e w i c z a :  W a l e r y a . w  roli Maryi, córki Rein
holda, osiągnęła swoją dyskretną, z wdziękiem odtwo
rzoną kreacyą — sukces prawdziwie artystyczny.
1 Briinigowa w interpretacyi p. M i ł o b ę c k i e j  była 
doskonałą, jak niemniej grabarz odtworzony przez 
p. S z y b o w s k i e g o ,  który przedzierżgnąwszy się 
później w proboszcza, dał obu tych postaci doskonałą 
sylwetkę. Na uznanie zasługuje również p. Wł. R ese l, 
niezmordowany a znakomity dyrygent orkiestry man- 
dolinistów, która w antraktach przygrywała widzom 
zapełniającym całą salę po brzegi.

Obowiązki gospodarzy i aranżerów przedstawie
nia, jak również ochoczej zabawy towarzyskiej urzą
dzonej po przedstawieniu — spełniali pp. A. Ku b i c a  
i P i s z c z k i e w i c z  — dwa dobre duchy w gronie 
zacnej czeladzi rzeźniczej. (r)

Szewska dola.
(Obrazek z życia.)

Przyszedł do mnie wczoraj chłopak od szewca, 
z butami. Mały, czarny jak  kominiarz, o świecą
cych oczach i rezolutnej twarzy.

—-Pam do nóżek! — zapiszczał we drzwiach. — 
Przyniosłem panu dziejowi buciki!

— Dziękuję ci! A cóż się to stało, żeście się 
tak pospieszyli z naprawą ? Przecież dopiero wczo
raj buty zaniosłem, a u was to trzeba tydzień na 
przyszc^epek czekać.

— Ano, naprawili my! — odparł krótko.
— Jakto, my?
— No, ja. Albo ja  to nie potrafię? Pani maj

strowa kaząła trzask, prask i buty są!
— To u was tak majstrowa komenderuje?
— Ano pewnie. Przecie majstra nigdy niema 

w domn.
— A cóż on robi?
— Siedzi u Siapsi i gra w bilard z towarzy

szami. Bo my jesteśmy wszyscy towarzysze.
— Socyaliści?
— A pewnie! W naszej szewskiej doli trzeba 

się organizować! Pan majster mówi, że tylko to
warzysze są mądre ludzie, a reszta to wyzyski
wacze.

— Słuchajże, mój mały. Ty siedzisz cały dzień 
przy robocie, tak?

— A pewnie.
— A majster siedzi cały dzieńjprzy bilardzie 

z towarzyszami?
— Tak.
— No, to pewnie majster i ci towarzysze 

cię wyzyskują, bo ty pracujesz, a oni grają w bilard.
— Bo majster jest mąż zaufania, to on musi 

chodzić i kaptować towarzyszy. Czasem to go i trzy 
dni niema. Jeno my wtedy nie mamy kolacyi przez 
tych wyzyskiwaczów.

— To znaczy przez majstra.
— Ale nie. Mąż zaufania musi ludzi kapto

wać. Ino majstrowa nie daje jeść.
— Bo pewnie niema z czego i za co. Jak  

mąż nic nie robi i bije...
— Nie, ino ona jest burżujką i wyzyskuje

nas.
— Ależ to przeeie majster, nie majstrowa, 

was wyzyskuje.
—Nie proszę pana. Ja  ta  nie wiem, ale w na

szej szewskiej doli my się musimy organizować ze 
socyalistami 1

Dałem mu pięć centów za drogę. Podzięko
wał i wyszedł. I  co z tego malca wyrośnie? Nie 
zdaje on sobie sprawy z tego, kto go krzywdzi,

ale nienawidzi „burżujów*4, bo mu tak majster, 
opój i leń, nakazał.

Rozmawiałem w godzinę później ze starszym 
robotnikiem, który w tensam sposób rozumował, 
jak  i ten dzieciak. Czyżby to było dowodem, że 
wszyscy zwolennicy socjalistów są tacy sami? 
Prawdopodobnie.

PBZEGrLĄD POLITYCZNY.
0 Unię demokratyczną

w Kole Polskiem staczają między sobą walkę na 
pióra konserwatyści i demokraci w swoich orga
nach. Konserwatyści widzą w „Unii*4 zamach na 
całość Koła Polskiego i szkodę „interesów naro
dowych “. Ich zdaniem bowiem, do obrony tych 
„interesów narodowych-* powołani są tylko kon
serwatyści i oni tylko godnie zastępować je po
trafią. Łączenie i organizowanie się żywiołów de
mokratycznych uważają zawsze za antinarodową 
robotę. Stara metoda i przeżyta.

Rada Państwa.
Izba posłów na posiedzeniu w piątek obrado

wała nad przedłożeniami ugodowemi.
Ministrowie czescy

dr Pacak i dr Forzt ustąpili ze swych stanowisk. 
Jako następców ich wymieniają posłów: P r a s z 
k a  i Ż a c z k a .  Mają podobno jeszcze ustąpić mi
nistrowie : Dzie luszycki, Auersperg, Latscher, Pra- 
de, Marchet i ewentualnie Bienerth.

Z zaboru pruskiego.
W Gliwicach odbyła się uarada niemieckich 

„centrowców śląskich** w sprawie stauowiska, ja 
kie należy przy wyborach sejmowych zająć wzglę
dem ludności polskiej. W zjeździe wzięli udział 
delegaci wszystkich śląskich okręgów wyborczych, 
prawie wszyscy posłowie do ssjmu i parlamentu 
i członkowie prowincjonalnego komitetu wybor
czego.

Przy obradach uwydatnił się od samego po
czątku prąd wrogi dla Polaków.

Wniosek hr. Oppersdorfa, domagający się za
rządzeń, któreby uniemożliwiły w prasie ataki na 
interesy katolickie, odrzucono. Natomiast, po oży
wionej poufnej dyskusyi nad wyborami sejmowymi, 
przyjęto wniosek dra Stephana o utworzeniu zwią
zku prasy katolickiej na Górnym Ślązku. Wniosek 
ten ma charakter wybitnie antypolski.

Z zaboru rosyjskiego.
W sprawie zesłania ks. biskupa wileńskiego 

Roopa spodziewano się zatargu między W atyka
nem a Rosyą. Ostatnie jednak informacye w tej 
sprawie brzmią, że to się nie stanie. Ks. biskup 
otrzyma pozwolenie na jedno tygodniowy pobyt 
w Petersburgu, poczem uda się do Rzymu.

Z ostatniej chwili.
Kandydatura na Śląsku w okręgu Frysztacko- 

Bogumińskim, w którym rozpoczął już polowanie na 
mandat poselski Ignacy Daszyński, kopnięty przez 
społeczeństwo polskie w Krakowie, zatwierdzoną zo
stała  na konferencyi mężów zaufania, zebranych z ca
łego  okręgu wyborczego we Frysztacie w niedzielę 
dnia 27 bm. Z pośród kandydatów postawionych jak: 
Halfar, Szewczyk, Friedel, największa ilość głosów 
padła na posła Stohandla i sekretarza rob. p. Hen
ryka Burę, górnika. Pierwszym kandydatem jest tedy 
p. S t o h a n d e l ,  a gdyby ten ofiarowanej kandy
datury przyjąć nie chciał, uchwalono kandydaturę ro 
botniczą H e n r y k a  B u r y .

Z a w i adomienia.
Dnia 1 listopada o godz. 12 w południe odbę

dzie się posiedzenie głównego Zarządu Polskiego 
Związku Zaw. kat. robotników. Porządek dzienny wraz 
z zaproszeniem wysłany. Uprasza się Sz. Kolegów 
Wydziałowych o przyjazd na to  posiedzenie ze względu 
na ważne sprawy. W posiedzeniu tern wziąć ma udział 
cały Wydział i Komisya kontrolująca.

Piszczliewicz, sekr. Zgórniak, przew.

Y A D E S Ł A Y E .

jWe$zl(ania 
dla frtolid iid i robotttiltfw w Krakowie.

Robotnicy należący do stowarzyszeń katoli
ckich, wynająć mogą zdrowe i tanie mieszkania 
zaraz. — Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Postępu44, przy ul. sw. Tomasza I. 37.

W IN A  WFGIFRSKIE mszalne polecają A. G R A LEW SK I i SP. ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA 
=  WIN MSZALNYCH =====

K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  L . 4 4 . — T o ! , Hiłr. 5 0 9 . CL. 901.

U
w K ra ko w ie , ulica Szpita lna L . 34 (obok H otelu Pollera).

posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, portyery, firanki itp.

C E N Y  N A D Z W Y C Z A J  W I S K I E  ci, 87).



j j j f r  Fabryka wód minerain. sztucznych i spec. leczniczych l  RZĄOfl i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4,

uprawniona wyrabia, pod kontrolą komisy i Przemysłowej Tow. 447  /  \  f )  V  M T \ i  LTD  A I  Q 7 rF T T f1!7AITi' dekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwu
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Selterskiej, * > U  i l r l l E j J T t i l l j Cj O / j  1 U  V j/ji>  .Ej Gleshiiblerskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, tudzież
specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach —

cenniki t a  żądanie darmo. (L 103).

4 _       P O S T Ę P      Nr. 52.

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że w handlu 
mym obecnie R yn ek  głów ny Nr. 32  zostaje dzia ł 
zabawkowy

na św. Mikołaja i Gwiazdy
bogato zaopatrzony w wszelkiego rodzaju zabawki, gry towa
rzyskie dla każdego wieku, po cenach bardzo umiarkowanych.

STEFAN PORĘBSKI
Kraków, Rynek główny Nr. 32,

dawniej Scłmltz.

WINCENTY SATALECKI
Pierwszorzędna w edług najnowszych wymagań urządzona (L.108-22-26).

n i E f u  p a r o w a  wrnomw k a s a i i s r s c b
w Krakowie, ul. Floryańska 18 — Filia w Wiedniu V. B. ul. Schónbrunnerstras3e 27

wyrabia i poleca: Szynki pragskiei westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, 
krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę paprykowaną i wę
dzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, sadło słone, kiełbaski i sar- 
delkl wiedeńskie, kiszki w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres 
masarski — Dwa razy dziennie św ie iy  towar. — Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się

odwrotną pocztą za pobraniem.

Odznaczony najwyźszemi nagrodami

ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO
Kraków, ui. św. Tomasza 4. (tu ż  przy placu Szczepańskim). 

Filia: ul. Kopernika I. 6. —  Telefon Nr. 3 3 1 .
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy.

TUTKI eygaretowe „NORIS
z watą chemicznie czystą, 

: oznaczone literą N. są w powszechnem użyciu.

23
Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam najlepszej bibułki, 

zrobionej z włókien rośliny Chmiel „le Houblon“.
Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszynowe). Nadają się do wszelkich 

szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ł a g o d n y  — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia 
w krtani i na języku.

Dla zwolenników tutek k l e j o n y c h  polecam: „Le Houblon-Noris“ z watą. Są one 
wyborne. — Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić tylko 
w cygarniczkach szklanych, z watą „Salvesol“, pochłania ona nikotynę, a więc usuwa jej
szkodliwe działanie.

WYROBY TE 
POLECA:

1 0  c y g a r n i c z e k  s z k l a n y c h  1 k o r .  2 0  h a l .  
P a k i c c i k  w a t y  „ S a l v e s o l “  3 0  l u b  6 0  h a l .

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
Mr. W. B ełdow ski, K raków , 8.

[L. 67],

, NORIS ‘

Steekenpferd mydło lilio-mleczne
z fabryki Bergmanna i Ski w Dreźnie i Teschenie n. Ł.

iest i pozostanie według codziennie nadchodzących pisemnych uznań najskuteczniejszem 
ze wszystkich mydeł leczniczych przeciw pryszczom, do osiągnięcia i utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. — Na składzie we wszystkich aptekach, 
drogueryach, w handlach perfumów, mydeł i u fryzyerów. — Jedna sztuka 80 hal.

Największa w kraju firma

R. Pawłowski
Dostawca Związku c. k. Urzędników 

państwowych

K r a k ó w ,  R y n e k  Ł . 1 8 .
Poleca swe znakomite przez hafciarnie 
i pracownie krawieckie wypróbowane 
maszyny do szycia i do haftu, którym 
żadne inne dorównać nie mogą. — Nie
zrównane w szyciu i niedoścignione 

w hafcie.

Żądajcie cenników.

W

G o d n e  z w i e d z e n i a !g

Chrom ofotoskop *
w Krakowie, ul. Floryańska 4, parter.

Obrazy kolorystyczne — z natury zdejmowane; 
Miasta — Krajobrazy — Zabawy ludowe itp. 

Otwarte przez cały dzień. — Wstęp 10 ct.

• s s s e e e e e N M e e e e e ®
m

i o s t r w i ą :
3  męskie i damskie *
^  z najlepszych materyałów krajowych jak i zagra- 
^  nicznych, dokładnie wykonane, na czas oznaczony,
£  eleganckie fasony — poleca ^

|  FRANCISZEK S T A C H A K I
N  Kraków, ul. św. Tomasza L. 37

w  

8
(Dom robotniczy, parter).

Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny
bucik. (L. 106-29-jr).

1/8 k lg. 18 ct.
mocnej, arom atycznej i znakom itej w smaku

Kawy
sprzedaje handel pod firmą

Wojciech Olszowski
w Krakowie, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

&i  P r e m i o w a n a

♦FABRYKA MEBLI, SIATEK, |
♦  żelaznych konstrukcyj ♦
£  i wyrobów ornamentalnych kutych *

1 JÓZEF MEECEI !
£  w Krakowie, u l. św. W awrzyńca 26, -1>

-8X  poleca się do wykonania — po hardzo ^
^  przystępnych cenach : -p

W s z e l k i c h  s i a t e k  maszynowych i ręcz- ♦
2  nych, 1L
*  M e b l i  ż e l a z n y c h  i  m o s i ę ż n y c h ,  J  
a  K o n s t r u k c y i  d a c h ó w ,  s c h o d ó w  ^
#  ż e l a z n y c h ,  ♦  
|  W s z e l k i c h  a r t y s t y c z n y c h  w y r o b ó w  i

ż e l a z n y c h .  (L. 122—24—28). £
♦  MAG AZY NY  WŁASNE W E FA BRY CE. ♦
•  Telefon Nr. 277. £
a  Adres telegramów wyraźnie: Józef Górecki Kraków, a

i“,ż Pierwszy Sklep Spółki Spożywczej
w Krakowie przy Małym Rynku L. 4.

Wszelkiego rodzaju towary spożywcze, kolonialne i t. p. Właścicielom sklepików chrześcijańskich, Kółek rolniczych i przy 
zakupnie przyznaje się opust wedle umowy.

S przeda je  się  tylko członkom . N a członków  za p isy w a ć  się  m ożn a  w  sk lep ie ._____________
Nakładem Związku Stew. katel. rzem.-robetn. Drukiem W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor: Karol Holeksa.


